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o 8mej rano.
Przedpłata w m iejscu: 

rocznie . . 10 złr.
ćwiercrocznie 2 „ 50 c.
miesięcznie —  ,  90 „

Z przesyłką pocztow ą: 
rocznie . . 13 z łr 60 c.
dwierć rocznie 3 „  40 „
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ŁWOW
W torek dnia 6. Sierpnia. —  Przemienienie P. (rzym ) —  Uspen ś. Anny (grec.)

„Przyjaciel Domowy'1 ja . 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Kedakcja w ry n k a  Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja iuse- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego d iak u  4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Keklamacje n i90 pieczeto 
wane wolne Sj odopłaty. -

Telegram y „Dziennika lw o w s k ie g o 4*
W i e d e ń ,  5 S ierpn ia . P o g ło sk a  o za- 

chw ianem  stan o w isk u  br. B eu sta  n ie sp ra w ­
dzona się.

M arsza łk iem  k ra jo w y m  w  C zechach  
m a zo stać  A dolf ks. S chw arzenberg , g o rący  
zw olenn ik  obecnej k o n sty tu cy i.

P rz y ja z d  C esa rza  N apoleona stan o w ­
czo p o s tan o w io n y  n a  18. S ierpn ia .

W iadom ości polityczne.
Dziennik ustaw państwa ogłosił już 

przedwczoraj sankcyonowaną przez Cesarza 
ustawę względem załatw iania obszernych 
projektów do ustaw. S ankcja  cesarski d a ­
towana jest z 30. z. m. i podpisali ją  oprócz 
Cesarza ministrowie B eust, Taaffe, John, 
Becke i Hye.

Członkowie węgierskiej delegaeyi ze­
brali się już przedwczoraj w Peszcie na 
wstępną naradę, a za dwa dni przybędą do 
Wiednia, gdzie w piątek rozpoczną się wspólne 
konferencye z delegacją rady państwa.

Podług dzienników wiedeńskich nadeszło 
już teraz autentyczne doniesienie, że Cesarz 
Napoleon opuści Paryż dnia 16. b. m. a na­
zajutrz przybędzie do Salzburga, gdzie za­
bawi do 17., do W iednia jednak nieprzybę- 
dzie Cesarz. Cesarzowa Eugenia będzie to ­
warzyszyć swemu małżonkowi do Salzburga 
i zrobi ztam tąd wycieczkę do Ischlu. Ażeby 
jednak temu zjazdowi odjąć wszelki pozór 
polityczny, rozporządzono, żeby żaden mini­
ster nietowarzyszył cesarstw u; tylko książę 
Metternich przyłączy się do tej wycieczki 
dla etykiety dyplomatycznej. Wzajemne od­
wiedziny Cesarza austryackiego i jego mał­
żonki uważają w Paryżu również za pewne 
i mające w krótkim  czasie nastąpić. „F ran ­
cuzka koresp.“ dodaje do tych wiadomości, 
że dziennikom półurzędowym polecono nie- 
zapuszczać się wcale w zbijanie politycznego 
znaczenia tej podróży, lecz tylko dowodzić, 
że ścisły stosunek między Francyą i Austryą 
należy uważać za nową rękojmię utw ierdze­
nia pokoju europejskiego. I w gruncie rzeczy 
niemożna odmówić słuszności temu tw ier­
dzeniu, tylko niepodobna uwierzyć, by cel 
ten mógł być osiągnięty inaczej, jak  za po­
mocą wojny.

Dzienniki czeskie zajmują się ciągle 
jeszcze kwestyą pojednania Czechów z Niem­
cami, a „Narodni listy“ korzystają z tej spo­
sobności, by wystąpić na nowo z pretensjami 
w imieniu korony czeskiej.

Z W arszawy piszą do „D. P .“ Ogło­
szony świeżo w rosyjskim Dniewniku m a­
nifest cesarski nakazuje pobór rekruta „w 
guberniach Królestwa Polskiego" na rok 1867. 
Szczegółowe sprawozdanie z obszernego tego 
manifestu i niemniej obszernego dodatku 
przeszlę wam w następnej korespondencji, 
bo czas doprawdy za krótki, aby z tej 
gmatwaniny i z tych sprzeczności, cechują­
cych zawsze rosyjskie dokumenta urzędowe,

wysnuć jasny w ątek. Na dziś nadmieniam 
tylko, że manifest zatrzymuje dotychczas 
używane, a dla nienasyconych reformatorów 
naszych tak  donośne prawo wykupu.

Na dotkniętych powodzią przeznaczył 
car A leksander 200,000 rsr., których rozdzia­
łem ma się zająć komitet. Możecie być pewni, 
że i ten „akt łaski" będzie łaską — na pa­
pierze. Kasy Królestwa zupełnie z fundu­
szów są ogołocone, a czyż myśleć m ożna, 
aby z Petersbursga, gdzie kasy też bynaj­
mniej w zasoby nie obfitują, przysłano tu  za­
pomogę dla buntowszczyków?

Kołokoł, wychodzący pod redakcją Ale­
ksandra Hercena w Genewie, z dniem 1 lipca 
zawiesił aż do Nowego roku swe dalsze wy­
dawnictwo. Zawieszenie to chwilowe redak­
tor usprawiedliwia zmęczeniem się i potrzebą 
zaczerpnięcia nowych sił, a wreszcie dania 
sposobności do wystąpienia na to pole nie­
zależnej publicystyki rosyjskiej świeżym i 
młodym siłom. Co do nas, sądzimy, iż Her- 
cen, widząc co się w Rosji dzieje, i przeko­
nany, iż słowa jego nie mają tam najm niej­
szej wagi i znaczenia, złamał pióro i zamilkł. 
Do społeczeństwa tego daremnie mówić o 
sprawiedliwości i ludzkości — tam tylko 
słowa nienawiści i tępienia znajdują gorących 
i powolnych słuchaczy.

Mający nastąpić zjazd w Salzburgu na­
stręcza dziennikom, jak  łatwo to pojąć, obfity 
wątek do rozmaitych kombinacyj politycznych 
a mianowicie obrobianą bywa bardzo obszer­
nie kwesty a domniemywanych przymierzy 
pomiędzy mocarstwami głównemi. Prawie 
wszystkie dzienniki niezawisłe i patrzące 
zdrowo na rzeczy, wychodzą w tym wzglę­
dzie z tego samego stanow iska, co m y ; 
tylko organa centralistyczne i będące na 
żołdzie pruskim, gardłują co siły przeciw 
przymierzu austryacko-francuzkiem u i sadzą 
się na 'dow ody, że jedynem zbawieniem dla 
Austryi może być tylko ścisłe przymierze z 
Prusami, a konsekwentnie także z Rosją. 
Z podobnym artykułem  wystąpił teraz jakiś 
zakapturzony prusofil w powszechnej gazecie 
augsburskiej, ale rozumowania jego tak  są 
niedorzeczne, źe nawet jego przyjaciół zbu­
dować niezdołają. W tym samym duchu prze­
mawia także pruska gazeta krzyżowa.

Sprawa szlezwieka zaczyna przybierać 
co raz łagodniejszy charak ter; dzienniki pru­
skie wprawdzie zrywają się jeszcze niekiedy 
i radzą odeprzeć energicznie wszelkie mię- 
szanie się Francji w tę spraw ę, ale za ra ­
zem wyrażają one obaw ę, że rząd inaczej 
postąpi. Okoliezność ta każe się domyślać, 
że ministerstwo dało swoim organom w ska­
zów kę, ażeby powściągnęły nieco swój za­
pał , i najnowsze też półurzędowe dzienniki 
berlińskie milczą zupełnie o sprawie szlezwic- 
kiej. Źe taki sam ton przybrały także .pół­
urzędowe organa francuzkie, donosiliśmy już, 
a  teraz przynosi znowu „Patrie" podobny 
artykuł pod napisem : „Kto chce w ojny?", 
w którym powiada, źe ani Francja ani Prusy

jej niecheą i tylko radeby ją  wywołać nie­
które dzienniki po obu stronach Renu. Że 
jednak mimo tych wszystkich oświadczeń 
pokojowych stosunki między Paryżem i Ber­
linem są nie najlepsze, to więcej niż pewna. 
Osoby, którym wolno niekiedy wglądać za 
kulisy urzędow e, opowiadają w tym wzglę­
dzie niejeden ciekawy szczegół, i z tego też 
źródła dowiadują się teraz dziennik i, że 
rozmowa pożegnalna hr. Goltza z panem 
Moustier miała być tak  d raż liw ą , jakiej do­
tąd  jeszcze niesłyszano.

Słychać też znow u, że zarówno Prusy 
jak i Francja zakupują ciągle jeszcze mnó­
stwo koni nie tylko u siebie ale nawet w 
Węgrzech i we Włoszech. Na rachunek Prus 
miano w ostatnich czasach zakupić w Austrji 
27.000 koni, a dla Francji przechodzą przez 
Hamburg również znaczne transporta koni.
Prócz tego donoszą z Paryża, że rozdano teraz 
wszystkim pułkownikom małe arm atki no 
wego w ynalazku; ale w opieczętowanych 
skrzyn iach , które dopiero z rozpoczęciem 
kam panji m ają być otworzone. Do tego narzę­

dzia morderczego zdaje się Napoleon przyw ią­
zywać wielkie nadzie je , gdyż każdemu puł­
kowi dano tylko jedną taką armatkę.

Dzienniki francuzkie „Epoque“ dowia­
duje s ię , że w miesiącu kwietniu podpisany 
został trak ta t przymierza między Prusami i 
B elg ją , który jednak ma dopiero wtedy wejść 
w w ykonanie, jeżli stosunki będą wymagać 
tego. Przymierze takie nie jest wprawdzie 
niepodobnem w obec niebezpieczeństwa gro­
żącego Belgji ze strony F ra n c ji; ale być 
może, że jest to tylko bąk puszczony dla 
rozdrażnienia opinji publicznej we F rancji 
przeciw Prusom.

Szefowie południ owo-niemieckiej partji 
ludowej wydali temi czasy memorjał do mi­
nistrów stanu prusko-południowo niemieckich, 
w którym  podług dziennika „Mautr. Jour." 
przemawiają za utworzeniem południowo- 
niemieckiego związku i ż ą d a ją , ażeby pań­
stwa południowe porozum iały się w tym 
względzie jak najprędzej dla poczynienia po­
trzebnych kroków. Dziwić się jednak po­
trzeba, dla czego pokładają oni przytem naj­
większą nadzieję na prezydencie gabinetu 
bawarskiego księciu Hohenlohe, który prze­
cież w programie swoim wyraźnie oświadczył, 
że nie przyłoży nigdy ręki do utworzenia 
unii południowej, a teraz właśnie przypomi­
na rządom w W irtenbergu, Badenie i Hessji, 
że konferencja wojskowa państw południo­
wych ku zaprowadzeniu pruskiej organi­

zacji wojskowej musi odbyć się w drugiej 
połowie września.

Włochom nie d a je  dotąd spokoju misja 
jenerała Dnmont do Rzymu, chociaż dawno 
już powrócił ten jenerał wraz z hr Sartiges 
do Paryża. Przeciwnie wzmaga się teraz na 
nowo oburzenie przeciw uroszczeniom Francji, 
gdyż na posiedzeniu Izby z 30. z. m. oświatbRSps., 
czył p. Ratazzi na energiczną interpe|gfc| “  
deputowanego Miciela, że rząd pomii '



jaśnień powołanego do Florencji p. Nigry, 
nie uważa tej sprawy za załatwioną i zażą­
dał nowych wyjaśnień od rządu franeuzkiego. 
Tym sposobem więc przyjdzie ta sprawa je ­
szcze raz w Izbie na porządek dzienny i wy­
wołać może gwałtowną debatę. Zresztą po­
kazuje się teraz, że uspakajająca nota „Moni­
tora" w tej sprawie nawet i we F rancji nikogo 
nie zaspokoiła , a „Monde“ powiada nawet 
bez ogródki, że rząd francuzki wysłał pana 
Dumont do Rzymu w porozumieniu z rządem 
papiezkim .

W Rzymie utrzymuje się od jakiegoś 
czasu pogłoska, jakoby król Wiktor Em a­
nuel zamyślał złożyć koronę na rzecz syna 
swego Humberta, a niektórzy upatrują na­
wet związek między tą  pogłoską o przy­
spieszonym teraz powołaniu księcia Humberta 
z Petersburga. Dotąd nie ma ta  wieść ża­
dnej jeszcze podstawy, ale być może, że 
król znany od dawna z sympatji swej dla 
Papieża, zechce przy coraz natarczywszym 
teraz domaganiu się rozwiązania kwestji 
rzymskiej usunąć się od rządu i zdać na 
syna stanowcze jej rozstrzygnięcie w duchu 
partji postępowej.

Inne zresztą wiadomości z Włoch są 
nspakajająee. Pogłoski o zamierzonej wypra­
wie Garibaldego przeciw Rzymowi miały 
być tylko obliczone na to, by wywrzeć sku­
teczną presję na rząd i Izbę w kwestji sprze­
daży dóbr kościelnych. Cel ten został osią­
gnięty i Garibaldi siedzi teraz spokojnie w 
Vinci pod Empoli.

W Paryżu zapewniają, że cesarzowa 
Eugenia podczas pobytu swego w Osborne 
prosiła królowę Wiktorję o wstawienie się u 
księcia Aumale, ażeby niepodawał do publi­
cznej wiadomości powierzonych sobie papie­
rów cesarza Maksymiliana. Królowa miała 
jednak odpowiedzieć, że zna zanadto dobrze 
charakter księcia, ly  mogła z pomyślnym 
skutkiem podjąć się takiej misji.

Co do konferencji p. Beusta z Fuad 
baszą donoszą teraz, że niedoprowadziła ona 
do żadnych stanowczych układów i że Fuad 
basza ma dopiero zRuszezuku po naradzie z 
innymi członkami tureckiego ministerstwa, na 
desłać stanowczą odpowiedź.

Mamy już teraz w zupełności ową wia­
domość telegraficzną z P etersburga, która 
donosi o utworzeniu kolegium katolickiego w 
Petersburgu. W prawdzie nie zmienia ona 
istoty czynu, ale podaje kilka szczegółów 
wyjaśniających i dlatego przytaczamy ją  tu 
w całości. Petersburg 2. sierpnia. Skutkiem 
zerwania stosunków dyplomatcznych ze sto­
licą apostolską ogłasza dzisiejsza „Gazeta 
senacka* przepisy co do stosunków rusko- 
polskiego duchowieństwa katolickiego i osób 
prywatnych do głowy kościoła. Podług nich 
zastąpione zostaną dawniejsze stosunki ze 
stolicą papiezką rzymsko - katolickiem kole­
gium w Petersburgu. Jeźli prezydent Kole­
gium nie będzie mógł rozstrzygnąć jakiej 
kwestji, natenczas ma on się porozumieć z 
papieżem. Nadesłana odpowiedź papiezka 
musi być przed wykonaniem przedłożona 
ministrowi spraw wewnętrznych. Wedle tego 
więc mają być wykonane tylko takie akta 
papiezkie, które nie sprzeciwiają się instytu­
cjom państwa lub prawom panującego. W 
innej drodze wydane bule papiezkie są 
nieważne.

Sułtan przejeżdżał 2. t. m. przez Bel­
grad, gdzie go witano 101 wystrzałam i. Nie- 
jestto jednak bez znaczenia, że książę serb­
ski w czasie przejazdu tego niebył obecnym 
w k ra ju , lecz właśnie tego samego dnia 
miał w Paryżu audjencję u Napoleona. W i­
docznie też ubodło to sułtana, gdyż nie- 
chciał on nawet przyjąć serbskiego prezy­
denta ministrów Garaszanina, który prosił go 
6 audjencję.

Urzędowy telegram z Aten przynosi 
znowu biuletyny zwycięzkie zK andji. Powiada 
on, że powstańcy trzymają się w S fak ji, że 
Turcy dla braku żywności opuścili wyżynę 
pod Askyfo i że prowincje Sfakia, Retymno 
i Kurklion są w pełnem powstaniu.

Wiarogodność jednak tych doniesień 
osłabia znacznie dalsze wiadomości, że dwa 
francuzkie i jeden rosyjski okręt przywio­
zły do Pireju 1400 emigrantów z Kandjii, 
gdyż z tego wnosić można, iż Turcy musieli 
już zająć znaczną część kraju.

Własna praca i obca pomoc.
Gdybyśmy się li tylko zajmowali spra­

wami kraju naszego i tylko oddawali pracy 
wewnętrznej, organicznej na gruncie rodzi­
mym a nie oglądali się na wypadki wielkiej 
polityki europejskiej i zawikłania z tąd po­
chodzić mogące, natenczas niezawodnie z więk 
szym spokojem i pewnością niejeden o s ią g n ę ­
libyśmy cel, który aczkolwiek nie od razu 
doprowadziłby nas do kresu naszych życzeń, 
jednak zawsze choć po trosze zbliżyłby nas 
do niego.

Błędną to drogą rozwoju nie od dziś 
kroczymy, gdyż od blisko stu lat wyczeku­
jemy pomocy i ratunku z zewnątrz a czę­
stokroć z założonymi rękoma czakamy w 
bierności nieprzyczyniając się w niczem do 
spełnienia wyczekiwanych wypadków. Inną 
razą znowu nie zważamy wcale na położe­
nie zewnętrznej polityki i na sprzyjające 
nam okoliczności, lecz działamy «na własna 
rękę właśnie w chwili, kiedy wszystko jest 
przeciw nam i z nizkąd nie możemy sie 
spodziewać jakiejkolw iek podniety. Tak za­
wsze w niepewności, bez stale wytkniętej 
drogi i bez wspólnie ułożonego programu 
jak  błędne owce to tam to ówdzie błąkamy 
się, a dając się powodować przypadkowemi 
okolicznościami, prawie nigdy niedocieramy 
do kresu, lecz znużeni lub jakiem ikolwiek 
trudnościami nieopodal wstrzymani stajemy w 
połowie drogi. Oczywiście, żeprzy takiem spo­
sobie postępowania niedaleko zajść zdołamy 
lecz lada chwila zatrzymujemy się oglą? 
dając się za nadzwyczajnemi okolicznościami 
a nie ufając własnym siłom.

A trzeba przyznać że znowu nastała 
podobna chw ila, i ż e znowu w Europie 
zbierają się chmury, k tó re już dziś zwracają 
uwagę naszą na siebie, i odwracają nas od* 
pracy wewnętrznej łudząc nas nowemi na 
dziejam i, tak jak  to się już kilkakrotnie a 
zawsze z niepowodzeniem dla nas powta­
rzało. Nie chcemy przeto zaprzeczać ważno­
ści wypadków zewnętrznych, które nie m ałą 
doniosłość wywierają na nasz kraj, lecz 
chcemy tylko zwrócić uwagę czytelników na 
t o , że przedewszystkiem zajmy wać musimy 
się naszymi sprawami a nie oglądać się 
ciągle na zewnątrz.

Zwracając się do spraw krajowych mu­
simy się zastanowić o ile w ostatnim  czasie 
zdziałaliśmy w pozostawionych naszej swo­
bodnej działalności granicach, tak w kierunku 
politycznym jak  i socjalnym, z czego się wy­
każe, jak  mało korzystaliśmy z nadarzają­
cych się nam sposobności i jak  małoż na- 
czną rozwinęliśmy czynność pod każdym 
względem.

Autouomja dobrze zrozumiana jest tak 
ważną podstawą dla wszystkich działań na­
szych , że najpierw godzi nam się o niej 
wsporanąć. I tu właśnie ukazuje się najdo­
bitniej, że zabrnąwszy w tradycyjną o-nu. 
sność i lenistwo, wcale nic niezdziałaliśm y; 
bo dotąd ani w dziedzinie oświaty ani co do 
zakładów publicznych żadne lub wcale nic 
meznaczące poczyniliśmy postępy. A nie- 
czynność ta ma przedewszystkiem swoja 
przyczynę w braku inicjatywy ze stronv na 
szej inteligencji, k tóra przodując władzom au­
tonomicznym, me przejęła się ważnością 
swego powołania i narodowego swego zada­
nia lub nawet tylko dobrem kraju. Ta sama 
bezprogramowość, którą się tak  wielce ze 
szkodą kraju odznacza sejm galicyjski, a 
która w tak  wysokim stopniu owładnęła w y­
dział krajowy, przetwarzając go w 'is to tną  
trupiarnię , ta sama powtarzająca się bezmyśl­
ność ogarnęła wielką część rad naszych 
gminnych, które zajmują się drobnemi lub 
osobistemi sprawkami, a wcale niedbają o rze­
czy większej wagi, które jednak czekają na 
ich inicjatywę gdyż tylko za ich pomocą 
mogą byc załatwione. Tak tedy najgłówniej­
szy czynnik naszej indywidualnej, krajowej 
działalności do dziś dnia nrawie żadnych 
niewydał rezultatów.

. Również nieliczne skutki wydały do­
tąd istniejące stowarzyszenia, a choć w osta­
tnich czasach kilka utworzyło się spółek 
to tylko te mają powodzenie, które gruntują 
się na zysku, a nie na wzajemności lub 
które niemają na oku cele krajowe, narodowe. 
Wszystkie inne stowarzyszenia zaledwie dyszą, 
bo im brau ducha ożywczego, wspólnej pracy, 
wyższego poglądu, wzajemności i w ytrw ało­
ści członków w podjętych obowiązkach. I 
gdzie kolwiek jeszcze indziej zwrócimy wzrok 
uasz, to wszędzie tam ujrzymy tą samą 
stagnację, bezradność, opuszczenie rąk  a 
obok tego oglądanie się za jakim iś nieprze­
widzianymi wypadkami. Czy będąc w takiem 
usposobieniu i oddając się takiej bezczyn­
ności, zużytkować zdołamy nawet jakiekol­
wiek sprzyjające nam zewnętrzne okoliczno­
ści , podlega również wątpieniu , „gdyż pie­
czone gołąbki nie lecą do gąbki*. Więc na 
wet i ze stanowiska tych , którzy wszyst­
kiego oczekują ze zewnątrz, powinniśmy się 
bardziej zająć organicznemi pracam i, które 
przygotowują nas na wszelkie wypadki 
i podają nam możliwość do skorzystania 
z nich.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* Adam ks. Sapieha przybył przedwczoraj z 

Wiednia, wskutek czego rozpoczną sie prace przygo­
towawcze około budowy kolei lwowsko - brodzkiej, 
którą jak wiadom o, zakontraktowała spółka krajowa 
z ks. A . Sapiehą na czele.

» Oma 2. b. m. przed południem powstała 
kłomia między wyrobnikami nad brzegiem Pełtwy w 
pobliżu starej rzeźni, przyczem jeden z tych wyro­
bników został strącony z brzegu 2 sążni wysokiego
• tak mocno się potłukł, że musiano go odwieźć do 
szpitalu.

* Dnia 8go t. m. rozpocznie się na kolei 
żel. ze Lwowa do Krakowa regularny bieg po­
ciągów. Dnia 15 t. m. wyruszy z dworca kolei 
zapowiedziany pociąg towarzyski ze Lwowa do 
Wiednia — za pól ceny.

* W ycieczk a  „Sokoła" do Lubienia nie przy  
szła w niedzielę do skutku . Również bal i lotcrja  
fantowa — choć na cel dobroczynny, nie pow iodły  
się . I  zaiste n ie ma dziw oty. Kąpiele w Lubieniu  
przedstawiają nietylko dla cudzoziemca ale nawet 
dla krajowca smutny bardzo w idok. Ł az ienk i w sta ­
nie opuszczonym i ty lk o  ze wstrętem przychodzi 
brać kąpiel. B udynki m ieszkalne to niby jarmarczne



w y g n ań ca m i i w y ch o d źc am i n ie p rz y n io s ły  p o ż ą d a ­
n y c h  rezu lta tó w .

R o d z in a  p o sz u k iw a n e g o , chcąc  m u podać  rę k ę  
pom oc ,ą  w  m ożliw em  n ie szczęśc iu , w zy w a  k a ż d e g o , 
k tó re m u b y  te ra ź n ie jsz e  m iejsce  p o b y tu  lu b  b liższe  
sz c z e g ó ły  lo su  p ó ź n ie jsz e g o  A le k s a n d ra  S ie n k ie w i­
cza znan e  b y ty , b y  zech c ia ł o tem  d o n ie ść  »A dm in i- 
s tra c ji  D z ien n ik a  lw o w sk ie g o .“ Za d o n ies ie n ie  w ia d o ­
m ośc i, p ra w d z iv e j, o losie  i m iejscu  p o b y tu  tego 
m ło d z ień ca , o b o w iązu je  s ię  ro d z in a  50  z łr  n a ty ch - 
m i,.st w y p łac ić .

Spraw ozdanie z posiedzenia rady m iejskiej.
Posiedzenie rady miejskiej rozpoczęło 

się wczoraj o godzinie pół do 8ej. Galerje nie 
zwykle były zajęte przez publiczność. — Na 
porządku dziennym wybór delegata m iasta  
Lwowa do rady szkolnej.

Ks. Formaniosz sprawozdawca wniosku 
sekcji, projektuje wybór z pomiędzy trzech 
kandydatów przez sekcyę przedstawionych a 
temi s ą : p p . R a jsk i, Madejski i Kabat. — P. 
Szuman stawia wniosek, iżby rada wybrała 
p. Juliusza S tark la  redaktora „Dziennika L i­
terackiego," który znany będąc w kraju, znany 
jest i miastu z swej prawości charakteru i 
zdolności — a jako człowiek młody wolny od 
przestarzałych form i formułek pedanteryjnjch, 
któremi się odznaczają starsi z dawnej szkoły 
tutejszego systemu wychowania, pot afi godnie 
i najodpowiedniej — reprezentować miasto w 
radzie szkolnej, z pożytkiem równie dla kraju 
jak  i miasta. — Ksiądz Formaniosz w obro 
nie wniosśu sekcji ■— podniesionym głosem 
w tonie kaznodziejskim, przemawia dość na­
iwnie w ten sposób:

„Niemam przyjemności znać p. Sztarkla 
i jego zdolności a o iłem słyszał (?!) to on 
zaledwie w kraju" 3 klas skończył i dalsze 
studja kończywszy za granicą, nie może po­
siadać warunków takich j ikie posiadają p p . 
kandydaci, ludzie fachowi przez sekcją projekto­

wani, którzy tu  studja ukończyli — (?) Pano­
wie! zastanówcie się gruntownie nad tem co 
uczynicie, ażebyście niewłaściwym wyborem 
nie dali sobie świadectwa niedojrzałości (!!)

Nam się zdaje, że szanowny kapłan za 
i daleko posunął gorliwość w obronie wniosku 
i sekcji, dając sposobność do pomówienia go,
1 jeżeli nie o niedojrzałość, to o grubą nieświa­

domość literatury ojczystej, gdy naiwnie przyz- 
znał się, że o jedynem „Dzienniku Literackim " 
w Galicji nic nie wie. a więc i zdolności re­
daktora tego pisma ocenić nie potrafi. — J a ­
koż p. Dąbrowski dosadnie odparłszy podobne 
argumenta księdza sprawozdawcy, poparł 
wniosek Szumana, czyniąc przytem trafne spo­
strzeżenia sprzeczności, jakie w obronie wniosku 
sekcji ks. Formaniosz popełnił, gdy dopiero 
co m ów ił, że p. S ta rk ła  i jego zdolności 
nie zna, a cytował szczegóły wielom nie znane 
odnoszące się do jego pierwotnego wykształce­
nia — przemilczają-, że p. S tarkel ukończyw­
szy uniwersytet w Hejdelbergu i będąc człowie- 

, kiem wszechstronnie wykształconym musi po- 
! siadać odpowiednią kwalifikację do zajęcia 
| stanowiska w radzie szkolnej galicyjskiej —
| lub, że mówiąc dalej ks. sprawozdawca o lu ­
dziach fachowych do rady szkolnej projektowa­
nych, przedstawił 3ch jurystów — (być może 
bardzo biegłych w swoim fachu prawniczym, 
ale nie w pedagogji. — p. r.) Głosowanie na­
stąpiło kartkami. Glosujących było 50. 
więc absolutna większość 26 głosów. —

Otrzymali: P. Juliusz Starkel 31 głosów, 
p. K abat 9, p. Rajski 5, p, Madejski 3, p Bie- 
lowski 1 i p. Henryk Szm itt 1 glos — a za­
tem p. Ju liusz Starkel pięcioma głosami wyżej 
absolutnej większości został wybrany.

Nakoniec była wzięta pod obrady sprawa 
ustanowienia 4tej klasy przy szkole Sw. Anny, 
na utworzenie której — rada jednogłośnie zgo - 
dziła się, i na tem posiedzenie żakończonem zo­
stało o godz. pół do dziewiątej.

b u d y , a  u m eb lo w an ie  p o k o ju  stanow i tro c h ę  słom y 
n a  łó ż k u , s to lik  i dw a  k rz e s ła  d re w n ia n e . T o  co  zo- 
w ią  p a rk iem , je s t to  la sek  z a ro ś n ię ty  z ie lsk iem  i k r z e ­
w am i ta k  zw ana sa la  ja d a ln a  — to  p rz e d sio n e k  do 
tak zw an e j sali ba low ej — w  k tó re j  p a jąk i do o św ie ­
cen ia  są  p o w leczo n e  p a ję c z y n ą  —  a  o czy te ln i lub 
ja k im k o lw ie k  d z ie n n ik u  an i s ły c h u . Cóż dziw n eg o , że 
b ra k  k o m fo rtu  a  n a w e t w y g o d y  n iezb ęd n e j d la  cho- 
r e g o  z n ie w a la  k ra jo w có w  do  w yjazdu  za  g ran icę , 
W j -w ożą on i p ie n ią d z e  w  ob ce  k r a j e ,  a  nam  b ra k  
t e g o  p ro s te g o  p o ję c ia  o g o sp o d a rs tw ie  n a ro d o w e tn  
że  w ło żo n y  k a p i ta ł  n a  z ak ład  k ą p ie lo w y , r e n to w a łb y  
sie  so w ic ie , bo z sa m ej G alic  ji w y jeżd ża  roczn ie  o k o ło  
5000 o só b  d o  w ód z a g ra n ic z n y c h  — k a ż d a  z n ich  
w yw ozi w  p rz e c ię c iu  1000 z łr .,  ileż  to m ilionów  z 
ca łe j P o lsk i id z ie  d o  k ieszen i cudzoziem ców  — a m y 
n a rz e k a m y  n a  u b ó stw o  k ra ju , n ie  p o m n ąc  że sam i je ­
s te śm y  o n eg o  p ie rw sz ą  p rzy czy n ą . W ła śc ic ie l L u b ie ­
n ia  m ia łb y  fO kroć w ięk sze  d o c h o d y  — g d y b y  d o ­
ło ż y ł s ta ra n ia  o p o lep szen ie  z a k ła d u  ; —  nie o d g a d u ­
jem y , czy  b ra k  p o ję c ia  cz y  z łe j w oli , j e s t  te g o  nie- 
g o sp o d a rs tw a  p rzy czy n ą .

* G m ina D ro c h o b y c z  u ch w aliła  o tw a rc ie  c z te  
ro k la so w e j sz k o ły  p an ie ń sk ie j, i p rz y ję ła  w szystk i®  
w y d a tk i, k tó re  p o łączo n e  są  z u trzy m an iem  sz k o ły  
te j n a  fu n d u sz  m ie jsk i.

•  Z p ro g ra m u  po d ró ży  c e sa rz a  N a p o le o n a  do 
A u s tr j i  w nosić  n a le ż y , że  p rz y ja z d  je g o  do  W iednia 
n a s tą p i d n ia  18 s ie rp n ia . J  a t to  n a ju ro c z y s ts z y  dla 
W ied n ia  d z ie ń  — ten  sam  d z ień , co d la  P ary ża  15 
s ie rp n ia . — U ro czy sto śc i z a tem  w ie d e ń sk ie  te g o  ro k u , 
b ę d ą  tem  św ie tn ie jsz e , że  je  zdob ić  b ęd z ie  obecn o ść  
c e s a rz a  i cesa rzo w ej F ra n cu zó w .

*  W e z w a n i e .  A le k sa n d e r  S ień k iew icz  z C zer- 
n iaw y  p o w ia tu  M ościska  24 la l m a jący , k sz ta łc ił  się 
w 18P2 r. we. W iedn iu  w sz k o le  o p e ry  n ad w o rn e j i 
p rz y b y ł d o  K ra k o w a  w  p o c z ą tk a c h  1863 r . W stąp iw ­
s z y  d o  o d d z ia ła  K u ro w sk ie g o , w a lczy ł p o d  M iechow em , 
w idziano  g o  n as tęp n ie  w K r a k o w i e ,  p o czem  je d n a k  
z n ik ł bez  w ieśc i. W sze lk ie  p o sz u k iw an ia  m ię d z y

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV .

(C ią g  d a lsz y .)

Jak  wiemy już z poprzednich rozdziałów 
naszego opowiadania, naznaczony był powsze­
chny wybuch powstania na dzień 21. lutego; 
a le tymczasem zaszły w Tarnowskiem niespo­
dziane wypadki, które niedozwoliły tamtejszym 
spiskowym dotrzymać tego terminu i spowodo­
wały przyspieszenie jego o dni kilka. Przyczyna 
tego była następująca.

Starosta tarnowski Breindl donosząc pod 
dniem 11- lutego rządowi krajowemu o areszto­
waniach dokonanych w R yglicach, o których 
już wspominaliśmy, zwracał przytem uwagę 
rządu na to , że wypadałoby także uwięzić hr. 
Franciszka Wiesiołowskiego, wymienianego po­
wszechnie jako naczelnika sp isku , któryby tym 
sposobem utraciwszy głowę łatwiej mógł być 
przytłumiony. Ale nim jeszcze ten raport mógł 
dójść do Lwowa, otrzymał Breindl rozporzą­
dzenie Arcyksięcia, datowane z d. 10. lutego, 
z rozkazem aresztowania Wiesiołowskiego. Tym 
sposobem więc spełniło się życzenie Breindla 
prędzej jeszcze, nim mógł się spodziewać, i 
każdy wnosiłby tu  całkiem loicznie, że niemiał 
on nic pilniejszego, jak wykonać niezwłocznie 
otrzymany rozkaz. Ale nad wszelkie spodzie­
wanie stało się zupełnie inaczej. B reindl, jak  
gdyby doznawszy naraz jednej z przemian 
Owidiusza, nie tylko nie przystąpił do speł­
nienia tego rozkazu wykraczając tym sposobem 
przeciw obowiązkowi urzędnika, ale wyprawił 
nadto pod dniem 13. lutego świeży raport do

rządu krajowego z przedstawieniem, że takie 
pojedyńcze aresztowania nieprzydadzą się już 
teraz na nic, gdyż powiększają tylko reakcję 
partji rewolucyjnej, która jest już tak silna, że 
niepodobna przełamać jej inaczej, jak  tylko 
ściągnięciem do kraju świeżego korpusu armji 
z wojsk niemieckich i węgierskich.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie zdziwienie 
musiał wywołać ten raport w biórze prezydy- 
alnem ; ale mimo tak wyraźnego dowodu samo­
woli i nieposłuszeństwa r.ie zarządzono przecież 
żadnych kroków dyscyplinarnych przeciw panu 
staroście, i arcyksiążę tłumacząc sobie ten po 
stępek osobistą trwogą B reindla, poprzestał 
tylko na zaostrzeniu swojego rozkazu, ażeby 
uwięzienie Wiesiołowskiego natychmiast zostało 
dokonane. Temu rozporządzeniu, które nadeszło 
do Tarnowa na dniu 15. lutego, niesprzeciwiał 
się już wprawdzie Breindl, ale wykonanie jego 
było widocznie ta k  przedsiębrane, że nie mogło 
żadną m iarą doprowadzić do zamierzonego celu. 
Komisarz wysiany z asystencją wojskową do 
W ojsławia dla aresztowania Wiesiołowskiego 
nie zastał go w domu i powrócił z niczem ; a 
we dwa dni potem, gdy Wiesiołowski niewie- 
dząc jeszcze o niczem przybył sam do Tarno­
wa, guzdrano się tak  długo z uwięzieniem jego, 
że prawdopodobnie ostrzeżony o tem dość wcze­
śnie potrafił niepostrzeżenie wymknąć się z na­
stawionej sieci. Jakie w tem wszystkiem mógł 
mieć wyrachowanie p. Breidl, niechcemy odga­
dywać; ale to pewna, że niewypełnieniem swo 
jego obowiązku przyczynił się on nie mało do 
powiększenia nieszczęść, które dotknęły Galicję 
zachodnią, a już co najmniej można jemu sa ­
memu tylko przypisać winę tego, że wybuch 
nastąpił o trzy dni prędzej, a tem samem, nie- 
dozwoliwszy rządowi rozpatrzyć się należycie |

w grożącem z innej strony niebezpieczeństwie, stał 
się nierównie krwawszym i okropniejszym. A że 
istotnie nisuwały się rządowi już wtedbardzo wy - 
raźne oznaki tego niebezpieczeństwa świadczy 
otem raport starosty bocheńskiego Berndta z 13. 
lutego, który zdając sprawę o krokach przed­
siębranych dla aresztowania Kempińskiego i 
zbierających się u niego kolegów spiskowych w 
Nieznanowicach, donosi, że we dworze nie za­
stał komisarz nikogo, ale natom iast dostrzegł 
w całej okolicy największe wzbuzenie i widział 
wszędzie chłopów uzbrojonych w kosy i widła, 
gotowych do rzucenia się na dwory. Nie by- 
łażto dla rządu dość wyraźna w skazów ka, do­
kąd może doprowadzić ciemne masy agitacja 
niby kontrorewolucyjna, prowadzona przez ży­
dów i urlopników, niby w imię lojalności, a 
właściwie w celach jak wyraźniej komuni­
stycznych? I  cóż uczyniono dla odwrócenia 
tego gorszego jeszcze od rewolucyi niebez­
pieczeństwa ? Oto Arcyksiąże zatrwożony 
nie mało tym l-uportem B erndta , uznał wre­
szcie za rzecz potrzebną zarządzić coś przeciw 
temu, co dawno już z całą energją powściągnąć 
należało, i wydał do wszystkich starostów obwo­
dowych w zachodniej Galicyi okólnik z pole­
ceniem, ażeby starali się zapobiegać podobnym 
wypadkom dla możliwego nadużycia, i wszędzie, 
gdzieby się pokazało chłopstwo uzbrojone w 
masach, wysyłali natychmiast komisarzów obwo - 
dowych z asystencją wojskową dla uspokojenia 
i rozbrojenia jego w sposób łagodny. Jak  da­
lece zaś czyniono zadość temu arcywążnemu 
rozporządzeniu Arcyksięcia, ukażą to najlepiej 
późniejsze wypadki, a my tymczasem idźmy da­
lej za tokiem wydarzeń.

(C. d. n.)



Depesze telegraficzne.
W ied eń  3. s ierp n ia . „Politik“ utrzy­

muje : Porozumienie się gabinetów austriackie­
go i francuzkiego, rokuje niechybny wybuch 
wschodniej kryzys na wiosnę. Francja poleca 
pojednanie się z Chorwatami.

Z agrzeb , 3 . S ierpnia. Wedle tu nade- 
szłych wiadomości, biskup z Lavantu. zabro­
nił swemu klerowi wszelkich agitacji naro­
dowych.

W skutek koronacyi wydana amnestja, 
dziś dopiero weszła w życie w Chorwacyi 
j Sławoni.

B e r lin . 3. S ierpnia. „N. d. all. Z tg .“ 
pisze: Stan rzeczy na Wschodzie, przybiera 
codzień groźniejszą postaw ę; powstanie w 
Bulgaryi, byłoby większego znaczenia, niż 
owo odosobnione w Kandyi.

K op en h agen , 3. S ierp. „Berlingske Ti- 
dende“ donosi o wzajemnych dyplomatycz­
nych krokach, które Francja, Anglia i Rosja 
na nowo w Berlinie względem północnego 
Szlezwiku poczyniły.

Cennik g ie łd y  p ien ięż . i  tow . w e  L w o w ie
7, dnia 5. Sierpnia 1867.

Kniei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m k. 
płacą 2 1 9  '/łr., żądają 2 0 złr. 50 cnt. Banku hypo- 
tyc^nego gal c. po 200 ’ Ir. płacą 79.50 żądają 80 złr. 
Towarzystwa kredyt, gal. w. a. płacą 78.80, żądają 
79 złr- Indemnizacvjne G'dicyi płacą 66.83 Pierw ­
szeństwa kolei gal. Karola Ludwika II. żądają 83.97. 
Pruskie bilety kasowe płacą 1 87. żadają 1.88. Żyta 
prima 6.25, secunda 5.50. Owies 2.75. Kmin cetnnr 
18 złr. Łój cetnar 30.50.

C ennik iz b y  handl. lw o w sk ie j,
z dnia 3. sierpnia

Dukat h o l e n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski......................................
N a p o le o n d 'o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Kubel srebrny rosyjski . . . .  
Rubel papierowy rosyjski
Talar p r u s k i ......................................
dalie, listy zastaw, w. a. (  g . 
dalie, listy zastaw, m. k \
Galie obligacje idemniz. ^
Pożyczka narodowa i n
Akcje kolei żelaż. galic. \A  

„ „ rniowieekiej

o.
S3

- tó

Dają j Żądają
złr. kr złr kr

5196 6 04
Ł 99 6 06

10 21 10 21
10 25 10 43
1 93 1 98
l 72 1 75
1 87 1 89

78 53 79 42
82 17 83 47
66 42 67 25
67 17 68 08

218 221 -
172 17 175 -

207-1-3 Ogłoszenie .
Odnośnie do ogłoszenia z dnia 30go z. m. zawiadamia się niniej- 

szem P. T. publiczności, że ostatnia przeszkoda pod Dębicą z dniem 8. t. ni. 
usuniętą zostanie i że począwszy od dnia tego nietylko pociągi osobowe i mie­
szane ale także pociągi towarowe według porządku jazdy ; jaki istniał przed 
tegoroczną powodzią w obydwóch kierunkach bez przerwy kursować będą. 

Lwów dnia 3. sierpnia 1867.

C. k. uprzyw. Kolej galicyj. Karola Ludwika.

OGŁ OS Z E NI A .

Do Wiednia!
Odejdzie dnia ! 5. Sierpnia pociąg 
towarzyski ze Lwowa. Cena jazdy 
tam i napowrót III. kl. 22 złr. Za­
mówienia przyjmuje i bilety wydaje, 
„Ajencja Dziennika lwowskiego44, 
plac katedralny 1. 31.

Zaliczka na bilety przyjmowaną bę­
dzie t y l k o  do 10 . sierpnia, zaś 12 sier­
pnia wydawane będą karty jazdy, które 
służą na c z t e r y  tygodnie; wolno będzie 
za nie powracać którymbądź pociągiem 
z Wiednia i zatrzymać się na jakiejbadż 
stacji. — Osoby życzące sobie jechać n, 
klasą dopłacają 11% złr. — Z Krakowa 
do Wiednia wynosi opłata tam i napowrót 
III. ki. 10*/, złr., II. klasą 16 złr. — 
Zamówienia przyjmuje i bilety wydawać 
będzie w Krakowie kasier na kolei. — 
Rzeczy bez opłaty brać wolno 50 funtów.

linia 18. sierpnia — odbędzie się festyn ludowy 
w Wiedniu — zkąd d. 24. sierpnia odjedzie ostatni 
pociąg towarzyski J . Neumeyera do Paryża (U. kl. 
70 z lr., m . kl. 48 złr. tam i napowrót).

195-5-?

Zaluzye story drewniane
z f a b r y k i

H E R C O K A  & A R N O L D A  W E  L W O W I E
znalazły w skutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, co dowodzi ich powszechne 

wzięcie pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem, utrzymanie wskutek 

znanej własności drzewa chłodu w pokojach; są one powtóre z powierzchowności bardzo 
eleganckie i trwalsze od płóciennych a ceny najprzystępniejsze albowiem kosztują z kom­
pletnym przyrządem od 1 złr. 80 kr. zacząwszy do okien średnej wielkości.

Zaluzye na taśmach do podciągania
lakierowane na biało, zielono, lub brązowo odszezególniają się niezwykłą elegancją i 
trwałością i mają co do użytku te  same zalety co story drewniane, nastręczają jednak 
jeszcze tę  dogodność, że można zawsze światło w  p o k o j a c h  w e d ł u g  upodobania uregulować.

Tak wyrób jednego ja k  i drugiego przedmiotu, doprowadzony przy wszelkich s ta ­
raniach do doskonałości, poszukiwany co raz bardziej nietylko w kraju bez też i 
za granicą, a ażeby licznie nadchodzącym zamówieniom rychło zadość uczynić , została 
fabryka stosownie do większych potrzeb rozszerzona, wskutek czego też wszelkie zamó­
wienia w najkrótszem czasie uskutecznione bębą.

Zamówienia na prowincję uskuteczn iają  się s ta rann ie  za nadesłaniem  dokładnej 
miary wysokości i szerokości okien z dodaniem, czyli ściany tychże są drewniane 
lub kamienne. 127-7?

M i e j s c e  s p r z e d a ż y :  
w fabryce w składzie

przy ulicy Jezuickiej I. 169. przy ulicy halickiej 1. 240 wprost katedry.

Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

b a:::: h ip o te c z n y
rozpoczął działanie swoje z dniem dzisiejszym i zajmować się będzie dawa­
niem pożyczek na dobra ziemskie i realności m iejskie; nabywać będzie sumy 
hipotecznie zabezpieczone, dawać zaliczki na papiery publiczne na giełdzie 
wiedeńskiej notowane, eskontować kupony, effekta wylosowane tudzież weksle; 
przyjmować będzie kapitały na procent tak  na rachunek bieżący jak  i za 
wydawaniem asygnacji kasowych względem których osobne ogłoszenia do 
wiadomości publicznej podane będą, niemniej trudnieć się będzie kupnem i 
sprzedażą papierów publicznych i monet, słowem zajmować się będzie wszel- 

kiemi operacjami bankowemi w całej rozciągłości.
Jednocześnie otwarta została

kasa  zaliczkowa dla przemysłowców, kupców, rzemieślników,
którym  dawane będą pożyczki w sposób statutami B a n k u  określony, za rę­
kojmią bądź przez odpowiednich poręczycieli, bądź za złożeniem zastawu.

Bióra Banku hipotecznego znajdują się przy ulicy Wałowej pod 
1. 301— 362 na pierwszem piętrze.

Lwów dnia 16. lipca 1867.

Had.a nadzorcza.189-3-3
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